
 środowisko 

Aleksandra Hołownia

aleksandra.holownia@infor.pl

Do września Polska musi 
przygotować swój projekt 
Krajowego Planu Odbu-
dowy Zasobów Przyrod-
niczych. Pierwsza lista 
tam do usunięcia z rzek 
już jest.

Unia Europejska chce 
przywrócić swobodny 
przepływ wód na co naj-
mniej 25  tys. km rzek. 
To część uchwalonego 
w 2024 r. rozporządze-
nia Nature Restoration 
Law, o które w Europie 
toczyła się polityczna ba-
talia. Wynika z niego, że 
do września Polska musi 
przygotować swój projekt 
Krajowego Planu Odbu-
dowy Zasobów Przyrod-
niczych, w tym właśnie 
plan na usuwanie nie-
funkcjonalnych barier 
(czyli np. progów, jazów 
czy innych urządzeń hy-

drotechnicznych). Wody 
Polskie, jak poinformo-
wał prezes instytucji Ma-
teusz Balcerowicz, taką li-
stę już przygotowały. Ale 
niemal równolegle in-
stytucja odpowiedzial-
na za gospodarkę wodną 
przedstawiła też listę ok. 
4 tys. potencjalnych lo-
kalizacji dla małych elek-
trowni wodnych. Według 
Balcerowicza obie listy się 
nie wykluczają, mogą być 
wprowadzone w życie na 
innych odcinkach rzek.

Dziś rząd najczęściej 
stara się fi nansować rena-
turyzację z takich projek-
tów jak FENiKS czy LIFE. 
Przedstawiciele MKIŚ 
deklarują, że „budują sta-
bilne fi nansowanie”. We-
dług przedstawicieli orga-
nizacji pozarządowych UE 
powinna jednak wskazać 
w wieloletnim budżecie 
także bezpośrednio pie-
niądze na wdrażanie NRL. 
– Bez tego państwa człon-
kowskie mogą nie mieć 
motywacji – mówi Da-
riusz Gatkowski z Funda-
cji WWF Polska. ©℗ A6
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Czarne chmury zbiera-
ją się nad sztandarowym 
pomysłem Ministerstwa 
Zdrowia, który miał być 
remedium na likwidację 
porodówek. W pierwszej 
połowie 2025 r. z powodu 
spadającej liczby porodów 
i zbyt wysokich kosztów 
utrzymania zamknięto 19 
oddziałów położniczych, 
a w kolejnych miesią-
cach ta liczba zwiększy-
ła się do kilkudziesięciu. 
Likwidowane porodów-
ki mają zastąpić izby po-
rodowe przy szpitalnych 
oddziałach ratunkowych 
czy izbach przyjęć. Dyżu-
rowałaby tam położna, 
która będzie mogła przy-

jąć poród lub zdecydować 
o przewiezieniu ciężarnej 
kobiety do szpitala specja-
listycznego.

Pomysłowi towarzyszą 
duże obawy o bezpieczeń-
stwo pacjentek, bowiem 
w izbach porodowych 
nie będzie lekarza, więc 
w przypadku jakichkol-
wiek komplikacji porodo-
wych trzeba będzie szyb-
ko przewieźć pacjentkę 
na najbliższą porodówkę. 
Tymczasem resort zdro-
wia ustalił sztywne kryte-
rium odległości powyżej 
25 km od najbliższej poro-
dówki, które musi spełnić 
szpital oferujący tę usługę. 
Resort zdrowia twierdzi, 
że jest to kryterium opty-
malne i uzgodnione z eks-
pertami.

Zupełnie inne zdanie 
na ten temat mają rzą-
dowi legislatorzy. Pod-
czas uzgodnień nowych 
przepisów RCL przypo-
minał resortowi zdrowia, 
że zgodnie z konstytucją 
władze publiczne powin-
ny zapewnić równy do-
stęp do świadczeń opieki 
zdrowotnej finansowa-
nych ze środków publicz-
nych. Tymczasem pod 
względem wyposażenia 
w sprzęt, dostępu do ba-
dań laboratoryjnych oraz 
personelu medycznego 
szpitale z opieką położnej 
będą oferować znacznie 
gorsze warunki rodzącym 
kobietom niż porodówki. 
Czynnikiem przesądzają-
cym o otrzymaniu przez 
pacjentki świadczeń o róż-

nym poziomie nie będzie 
stan zdrowia, lecz miejsce 
zamieszkania i konkretna 
liczba kilometrów.

Rezygnację z kryterium 
odległości sugerowała tak-
że zastępczyni koordyna-
tora oceny skutków regu-
lacji w Kancelarii Prezesa 
Rady Ministrów Anna Le-
wicka. Zastrzeżenia mają 
samorządowcy i eksperci, 
wskazując, że kluczowym 
czynnikiem dla bezpie-
czeństwa pacjentek jest 
rzeczywisty czas dotar-
cia do szpitala, a nie licz-
ba kilometrów dzieląca je 
od porodówki.

– Z punktu widzenia 
ewentualnej niekonsty-
tucyjności zasadnicze 
jest pytanie, skąd Mini-
sterstwo Zdrowia wzięło 

tę odległość 25 km dla ca-
łej Polski. Nie wydaje mi 
się, aby tak sztywne kryte-
rium było dobrym rozwią-
zaniem. Lepszym byłoby 
wyznaczenie pewnych wi-
dełek, a ostatecznie niech 
zdecyduje samorząd wo-
jewództwa, który najle-
piej zna swój teren – pod-
kreśla prof. Hubert Izdeb-
ski z Uniwersytetu SWPS 
w Warszawie.

Związek Powiatów Pol-
skich wskazuje, że przez 
kryterium odległościowe 
niektóre szpitale mogą 
w przyszłości stracić kon-
trakt. Chodzi o placówki 
w miejscowościach, które 
np. w wyniku inwestycji 
drogowej zyskają krótszy 
dojazd do najbliższej po-
rodówki. ©℗ B9

Niekonstytucyjne porody na SOR?

Odbudowa przyrody na papierze
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 świat  Uderzymy w nich 
bardzo mocno tam, gdzie 
ich to boli – przekonywał 
Donald Trump, odnosząc 
się do brutalnego tłu-
mienia protestów w Ira-
nie przez reżim ajatolla-
hów. Według organizacji 
Human Rights Activists 
News Agency od wybu-
chu demonstracji w kra-
ju zginęło co najmniej 
538 osób, choć dane te 
powszechnie są uzna-
wane za zaniżone. Prezy-
dentowi przedstawiono 
wiele opcji, w tym moż-
liwość uderzeń w niemi-
litarne cele w Teheranie. 
Biały Dom obawia się 
jednak, że ewentualny 
atak mógłby przynieść 
odwrotny skutek, jedno-
cząc irańskie społeczeń-
stwo wokół rządu. Wśród 
rozważanych działań 
znajdują się także cyber-
ataki oraz zaostrzenie 
sankcji. ©℗ A8
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PATR ZYMY OBIEK TYWNIE    PISZEMY ODPOWIEDZIAL NIE

 Sprawa profesury 
Michała Bilewicza 
to test dla podziału władz
Ewa Łętowska, profesor nauk prawnych A2

fot. Wojtek Górski

Budynki mające mniej niż pięć pięter 
będą musiały mieć windy. Spółdzielnie 
alarmują, że ich na to nie stać  B4

 zdrowie 

Kobiety rodzące 
na szpitalnych 
oddziałach 
ratunkowych będą 
mieć gorszą opiekę 
niż te, które trafi ą 
na porodówkę. 
Kryterium miejsca 
zamieszkania, 
które zdecyduje 
o jakości usługi, 
może być niezgodne 
z konstytucją 
– twierdzi Rządowe 
Centrum Legislacji 
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T
rzy prezydenckie „nie”: odmowa 
powołania sędziów, którzy pomyśl-
nie przeszli przez procedurę wery-
fikacyjną; odmowa zaprzysięże-
nia wybranych sędziów Trybunału 

Konstytucyjnego; odmowa mianowania profe-
sorów po wieloszczeblowych procedurach 
kwalifikacyjnych. Komunikaty od prezydenc-
kiego otoczenia mają przekonać, że każde 
z tych „nie” jest konsekwencją „preroga-
tywy”, dzięki której prezydent może robić, co 
chce i kiedy chce. I to niezależnie od tego, czy 
procedury poprzedzające prezydencki podpis 
były bez zarzutu, czy też miały wady. Tymcza-
sem i samo pojęcie „prerogatywa” nie jest 
tak jednolite, jak chciałaby kancelaria prezy-
denta, i w każdym z tych „nie” prezydent 
działa na jakościowo odmiennej podstawie 
prawnej. A wreszcie, w każdym z tych wypad-
ków inaczej wyglądają możliwości oponowa-
nia przeciw arbitralności odmowy – bo wbrew 
sugestiom jest to możliwe na drodze prawnej.

Trzeba zatem powtarzać (do znudzenia), że 
prezydencka „prerogatywa” (art. 144 ust. 3 kon-
stytucji) to 30 sytuacji, gdy akty prezydenta nie 
muszą być kontrasygnowane przez premiera. 
Spośród trzech „nie” wskazanych na wstępie 
tylko powoływanie sędziów jest prerogatywą, 
co oznacza, że do ich powołania nie potrzeba 
podpisu premiera. Ale to nie znaczy, że można 
bez końca takie kandydatury trzymać w pre-
zydenckiej zamrażarce; że postępowanie kwa-
lifikacyjne przed Krajową Radą Sądownictwa 
nic nie znaczy; że prezydent może wedle wła-
snego upodobania i woli mianować sędziów; 
i – najważniejsze – że tego typu zaniechanie 
ex definitione jest pozbawione jakiejkolwiek 

kontroli. Owszem, tak właśnie kształtuje się 
praktyka orzecznicza Naczelnego Sądu Admi-
nistracyjnego. Ale po pierwsze, i w tej praktyce 
niektóre akty prezydenta jako „decyzje w zna-
czeniu funkcjonalnym” podlegają kontroli są-
dowej. A po drugie, nie brak głosów, że nawet 
jeśli odmowę samego mianowania sędzie-
go uznałoby się za akt niepodlegający kontro-
li NSA (co wcale nie jest oczywiste), to jednak 
swoje wątpliwości prezydent powinien przed-
stawić KRS, a nie decydować samodzielnie 
albo miesiącami nic nie robić.

Zaprzysiężenie sędziów TK w obecności pre-
zydenta nie jest kompetencją (ani tym bardziej 
prerogatywą) konstytucyjną. A sposób wyko-
nania tej ustawowej kompetencji jest regu-
lowany utrwalonym zwyczajem. Stąd różne 
propozycje zmian, w tym pomysł z odebra-
niem przysięgi z udziałem notariusza. Jest to 
kalka działania zastępczego, kiedy zobowiąza-
na do czegoś krnąbrna strona umowy cywil-
noprawnej nie chce tego zrobić. Ale prezydent 
nie jest krnąbrną stroną, jest organem poli-
tycznym władzy. Dlatego sądzę, że lepszym 
pomysłem byłoby, aby to Zgromadzenie Na-
rodowe odebrało przysięgę na wypadek „nie” 
prezydenta. Wystarczy uchwała jednej i dru-
giej izby, a potem ślubowanie przed ZN. Taki 
tryb nigdzie nie jest ustawowo wskazany. 
To każda z izb parlamentu musiałaby podjąć 
stosowną uchwałę. Wedle mnie taki pomysł 
lepiej mieści się w logice podziału władz niż 
wysyłanie treści ślubowania pocztą, udział 
notariusza albo nawet próby angażowania 
w to Sejmu (który kandydatów wybrał) czy 
SN, który – jak i Trybunał – jest częścią trze-
ciej władzy.

Wreszcie trzecie „nie” – odmowa miano-
wania profesora. To niedawny casus prof. UW 
Michała Bilewicza. Tu także nie mamy do czy-
nienia z prerogatywą, lecz z ustawową kom-
petencją prezydenta, ostatnim ogniwem 
wieloetapowego postępowania z kilkakrotnym 
recenzowaniem dorobku i dojrzałości kandyda-
ta. Postępowanie awansowe w nauce odróżnia 
się od innych postępowań administracyjnych 
ograniczeniem swobody czynnika urzędowego 
na rzecz eksperckich opinii o dorobku i dojrza-
łości kandydata. Tymczasem w naszym wy-
padku to właśnie negatywna ocena dorobku 
i sylwetki ze strony prezydenta Dudy (wypo-
wiedź z 25 maja 2025 r. w Kanale Zero) powo-
duje spoczywanie sprawy w „zamrażarce” od 
sześciu lat. I to mimo pomyślnego przebiegu 
procedury awansowej, pozytywnych recenzji 
i wniosku awansowego, a nawet korzystnego 
dla prof. Bilewicza wyroku (WSA II SAB 10/22 
utrzymanego przez NSA) stwierdzającego bez-
czynność i zobowiązującego końcowe ogniwo 
procedury do reakcji.

Skoro nadal nic się nie dzieje, czas przypo-
mnieć art. 154 prawa o postępowaniu przed 
sądami administracyjnymi. Niezastosowa-
nie się do wyroku uwzględniającego skargę 
na bezczynność daje prof. Bilewiczowi środek 
prawny. Mógłby wnieść nową skargę, po 
uprzednim wezwaniu do wykonania wyroku. 
Przedmiotem skargi byłoby żądanie wymie-
rzenia grzywny. Tego przepisu już używano 
– skutecznie – wobec ministrów. Wobec pre-
zydenta (i jego kancelarii) chyba nie. Nie zawa-
dzi jednak spróbować w praktyce przetestować 
podział władz. I gotowość sądu do przeprowa-
dzenia tego testowania.  ©℗

Trzy razy prezydenckie „nie”. Casus Michała Bilewicza

Ewa Łętowska 

profesor nauk 

prawnych, sędzia 

Trybunału Konsty-

tucyjnego w stanie 

spoczynku

K
raków wszedł w 2026 r. 
w mizernych nastrojach, gdyż 
tamtejszy urząd pracy opubli-
kował dane o bezrobociu za 
III kw. 2025 r. Liczba bezrobot-

nych do 30. roku życia wzrosła o 38 proc. 
r/r, wynosząc 2,3 tys. osób. Pogarsza-
jąca się sytuacja na krakowskim rynku 
pracy obejmuje jednak wszystkie 
grupy wiekowe. Od stycznia do listo-
pada 2025 r. w zwolnieniach grupo-
wych pracę straciło 2,9 tys. osób z ponad 
30 przedsiębiorstw.

Dane z Małopolski pokrywają się 
z sytuacją w całym kraju. Według 
GUS stopa bezrobocia rejestrowanego 
w 2025 r. sięgnęła 5,7 proc., co oznacza 
wzrost o ponad 0,6 pkt proc. wzglę-
dem analogicznego miesiąca roku po-
przedniego. W liczbach bezwzględnych 
mowa o dodatkowych 103 tys. bezro-
botnych (wzrost z 786 tys. do 889 tys.).

Często tłumaczy się ten zwrot 
zmianą przepisów z czerwca 2025 r. 
o publicznych służbach zatrudnienia. 
Rozszerzyły one grupę ludzi uprawnio-
nych do rejestracji w urzędach pracy 
(m.in. o emerytów) i uniemożliwiły wy-
kreślanie osób, które uporczywie odma-
wiają podjęcia zaproponowanej pracy. 
Owszem, miało to znaczenie, bo tylko 
między majem a lipcem 2025 r. przy-
było niemal 50 tys. zarejestrowanych 
bezrobotnych, co latem się nie zdarza. 
Ale nie tłumaczy to wszystkiego – bez-
robotnych przybyło dwa razy więcej.

Bezrobocie rośnie też z powodu 
zmian strukturalnych gospodarki. 

Polska staje się coraz mniej konku-
rencyjna w prostych, chociaż nieźle 
płatnych zadaniach, takich jak korpo-
racyjne centra usług wspólnych. Taniej 
zrobią to chociażby Hindusi. W ich 
miejsce powinny pojawić się te poło-
żone wyżej w globalnym łańcuchu go-
spodarczym, jednak nawet jeśli tak się 
szczęśliwie stanie, to chwilę to potrwa.

Powyższe dane nie są jeszcze powo-
dem do paniki. Dodajmy też, że są nie-
dokładne, gdyż nie obrazują chociażby 
osób niepełnozatrudnionych. Poza tym 
znów problemem jest zjawisko zatrud-
nienia pozakodeksowego. W 2022 r. 
wyłącznie na umowach cywilnopraw-
nych zatrudnione było 340 tys. osób. 
Według danych przedstawionych przez 
Ministerstwo Rodziny, Pracy i Polity-
ki Społecznej we wrześniu zeszłego 
roku 152 tys. firm miało zgłoszonych 
do ubezpieczenia wyłącznie pracowni-
ków na umowach zlecenia. Aż 3,2 tys. 
takich przedsiębiorstw zatrudniało 
w ten sposób 10 lub więcej osób, więc 
nie kwalifikowały się one już nawet 
do kategorii mikroprzedsiębiorstw, lecz 
do MŚP. Według GUS w III kw. 2025 r. 
14,2 proc. zatrudnionych stanowiły 
osoby prowadzące działalność gospo-
darczą bez pracowników – czyli samo-
zatrudnieni.

Patrząc na powyższe, zablokowanie 
przez premiera ustawy rozszerzają-
cej kompetencje Państwowej Inspek-
cji Pracy trzeba uznać za skandaliczne. 
W momencie gdy rynek zaczyna wy-
magać interwencji nie tylko faktycz-
nie wzmocnionych służb zatrudnienia, 
lecz także inspekcji pracy Donald Tusk 
arbitralną decyzją zdjął temat z tapetu. 
O ośmieszeniu lewicowej minister 
Agnieszki Dziemianowicz-Bąk, która 
w grudniu radośnie informowała, że 
projekt został właśnie uzgodniony 
przez rząd, nawet szkoda wspominać. 
To szczegół, chociaż wymowny.  ©℗

D
awno nie było na świe-
cie tak ważnego wydarze-
nia, o którym wiedzieliby-
śmy tak mało. Informacyjne 
zamknięcie Iranu sprawia, 

że wiadomości o trwających tam od 
grudnia 2025 r. protestach wydostają 
się rzadko, co utrudnia ich ocenę. Nie 
znaczy to, że nie da się ich analizować.

Protesty w Iranie wybuchają coraz 
częściej, a ich katalizatorem stają się 
coraz mniej znaczące wydarzenia. 
Obecny wybuch nie został wywoła-
ny podejrzeniem sfałszowania wybo-
rów czy śmiercią spowodowaną przez 
funkcjonariuszy reżimu. Demonstranci 
wymieniają spadek kursu riala, niskie 
zarobki, brak perspektyw i zmęczenie 
reżimem. Tak ogólne stawianie sprawy 
świadczy o wysokim stopniu niezado-
wolenia z kursu ajatollahów.

Protesty nakładają się na układan-
kę globalną. Teheran jest jedną z trzech 
stolic – obok Mińska i Pjongjangu 
– które otwarcie udzieliły Moskwie 
pomocy wojskowej w agresji na Ukra-
inę. Iran wysłał Rosji bezzałogow-
ce uderzeniowe Szahed i podzielił się 
technologią. Kreml nie odwzajemnił się 
podobnym wsparciem, gdy Iran toczył 
w 2025 r. krótką wojnę z Izraelem, ale 
w ogólnym konflikcie z Zachodem Iran 
wciąż stoi po stronie Moskwy, bo też 
Ali Chamenei nie ma pola manewru. 
Dla Waszyngtonu reżim stanowi część 
osi zła niezależnie od tego, która partia 
dzierży stery. A Donald Trump sukce-
sem z Caracas wyraźnie się rozochocił.

Z tego względu nie należy wykluczać 
nawet wariantu siłowego. Już w 2020 r. 
pierwsza administracja Trumpa wy-
prowadziła uderzenie, zabijając w Bag-
dadzie gen. Ghasema Solejmaniego, 
kluczową postać reżimu. Pięć lat póź-
niej republikanin wsparł Izrael w jego 
wojnie z Iranem. Szlak został więc prze-
tarty. Pytanie brzmi, czy gdyby przyszło 
co do czego, Amerykanie nie postawili-
by na złego konia. PR robi sobie u repu-
blikanów Reza Pahlawi, syn obalonego 
w 1979 r. szacha. Jeśli wierzyć Pahlawie-
mu, jego rodacy wyszli na ulice z żąda-
niem przywrócenia monarchii.

Monarchiści przytaczają na poparcie 
swojej tezy konkretne hasła pojawiają-
ce się na protestach, takie jak „To osta-
teczna bitwa, Pahlawi powróci”. Nie 
przytaczają za to innych, choćby „Ani 
mułła, ani szach”. W Iranie nie prowa-
dzi się miarodajnych badań socjologicz-
nych na temat stosunku do monarchii, 
a społeczeństwo jest na tyle młode, że 
większość już jej nie pamięta. Jakaś 
forma nostalgii z pewnością występu-
je, skoro mamy do czynienia i z jugo-
nostalgią na Bałkanach, i z tęsknotą za 
Sowietami. Nie powinno to przyćmie-
wać świadomości, że upadek szacha 
nieprzypadkowo spotkał się z entuzja-
zmem milionów, choć zapewne to, co 
nastąpiło potem, wielu rozczarowało. 
Rządy Pahlawich, zwłaszcza w schył-
kowej fazie, charakteryzowały się ko-
rupcją, rozwarstwieniem, represjami 
i absurdalnym rozrzucaniem pieniędzy 
na pokazówki. Reza Pahlawi zapewnia, 
że jest zwolennikiem liberalnej, świec-
kiej demokracji, a nawet sugeruje, że 
decyzję, czy wrócić do monarchii, czy 
też wprowadzić realną republikę, pod-
dałby pod referendum. Jego rządy, pod 
warunkiem spełnienia obietnic, byłyby 
pewnie dobrą wiadomością dla Zacho-
du. Pytanie brzmi, czy równie pozytyw-
nie potraktowaliby je Irańczycy.  ©℗

Bezrobocie – jest gorzej, ale nie jest źle Tęsknota za szachem w realu i wirtualu

Piotr Wójcik 
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Czy w debacie o umowie 
handlowej z Mercosurem 
narosło wiele mitów?
Zdecydowanie.

Który ma najmniej wspól-
nego z prawdą?
Ten, że wejście w życie 
porozumienia doprowa-
dzi do  rozregulowania 
unijnego rynku żywno-
ści. Po pierwsze, umowie 
towarzyszą bezpieczni-
ki mające przeciwdzia-
łać niekontrolowane-
mu importowi. Po dru-
gie, Mercosur i  tak już 
tu jest, bo do UE każde-
go dnia trafi ają produk-
ty z Ameryki Płd. Słyszę, 
że Europa na własne ży-
czenie degraduje swoje 
bezpieczeństwo żywno-
ściowe. Wiele osób może 
nie ma świadomości, że 
gdyby nie państwa zrze-
szone w Mercosurze, to 
wspomniane bezpieczeń-
stwo żywnościowe w nie-
których obszarach, takie 
jak produkcja zwierzę-
ca, byłoby zagrożone, bo 

to stamtąd importujemy 
ogromne ilości śruty sojo-
wej do wytwarzania pasz. 
Podobne czarne scenariu-
sze snuto przy okazji pod-
pisywania przez UE umo-
wy z Kanadą, która miała 
nas zalać żywnością mo-
dyfikowaną genetycz-
nie. Dziś wiemy, że się 
nie sprawdziły.

Mercosur wysyła do UE 
mikroskopijną część rodzi-
mej wołowiny. Bezcłowy 
kontyngent na drób 
wynoszący 180 tys. t 
odpowiada 1,3 proc. całko-
witej produkcji UE. Czy te 
statystyki utrzymają się 
w kolejnych latach?
Każdy pakt można rene-
gocjować, ale radykalne 
modyfi kacje wprowadza 
się rzadko. W przypadku 
Mercosuru kontyngenty 
z preferencyjnymi taryfa-
mi będą stanowić 1–2 proc. 
unijnej produkcji lub kon-
sumpcji, więc w  ujęciu 
globalnym wielkiego za-
grożenia nie dostrzegam. 

Przytoczę na dowód kilka 
liczb. Kontyngent z obni-
żonymi cłami na wołowi-
nę z Ameryki Płd. ma do-
celowo wynosić 99 tys. t; 
tylko w 2024 r. jako UE 
importowaliśmy ok. 200 
tys. t. Jeśli chodzi o drób, 
eliminacja ceł ma dotyczyć 
180 tys. t. Dziś UE kupuje 
w państwach Mercosuru 
prawie 300 tys. t, czyli jed-
nej trzeciej importu. Po-
mijam fakt, że i dziś spro-
wadzamy te dwa rodzaje 
mięsa w ramach kontyn-
gentów Światowej Orga-
nizacji Handlu, z których 
Argentyna, Brazylia, Para-
gwaj i Urugwaj korzystają 
zaledwie w połowie.

Strach rolników nie wziął 
się chyba z sufitu.
Rolnicy obawiają się 
przede wszystkim wy-
parcia polskich produktów 
z unijnego rynku, na któ-
ry dostarczamy znaczące 
wolumeny drobiu i woło-
winy. Warto jednak przyj-
rzeć się strukturze towa-

rowej eksportu. Skupiając 
się na drobiu, Polska eks-
portuje w pierwszej kolej-
ności świeże i schłodzone 
mięso, natomiast Merco-
sur – zamrożone, solone 
i wędzone. Podzielam głos 
organizacji branżowych 
o  możliwych sektoro-
wych zakłóceniach wyni-
kających z tego, że impor-
tujemy z Południa głównie 
najbardziej cenione części 
półtuszy wołowej, takie jak 
rostbef czy polędwica.

A przewaga konkuren-
cyjna w postaci niższych 
kosztów produkcji i mniej 

restrykcyjnego podejścia 
do norm środowiskowych 
czy dobrostanu zwierząt?
UE wykazuje się tu hipo-
kryzją, ponieważ ekspor-
tuje do państw Merco-
suru pestycydy, których 
zakazała na własnym te-
rytorium, a później im-
portuje żywność wy-
produkowaną przy uży-
ciu tych środków. Co nie 
zmienia faktu, że towa-
ry trafi ające do UE z kra-
jów trzecich nie mogą za-
wierać pozostałości nie-
dozwolonych substancji 
i muszą spełniać rygory-
styczne wymogi. I tak się 
dzieje, choć służby sani-
tarne badające żywność 
na  granicach powin-
ny zostać wzmocnione 
fi nansowo i personalnie.

Którym gałęziom rolnic-
twa umowa może dać 
szansę na rozwój?
Przede wszystkim produ-
centom żywności wyso-
koprzetworzonej, na któ-
rą w bogacących się spo-
łeczeństwach Mercosuru 
popyt będzie rósł. Mam 
na  myśli np. wyroby 
czekoladowe i mleczar-
skie. Do umowy wpisano 
350 europejskich produk-
tów z oznaczeniami geo-
grafi cznymi, wśród któ-
rych znalazły się dwie 
polskie wódki.

A co z Europą? 
Będzie taniej?
Na unijnym, w tym pol-
skim rynku, jest miejsce 
dla żywności zróżnico-
wanej cenowo, pocho-
dzącej z różnych stron 
świata i  o  różnej jako-
ści, oczywiście w grani-
cach prawa i rozsądku. 
Konsumenci nie są jed-
nolici pod względem do-
chodów. Dla części z nich 
najistotniejszy będzie 
portfel, inni przedłożą ja-
kość nad cenę. Z Merco-
suru importujemy m.in. 
półprodukty wykorzysty-
wane w przetwórstwie, 
więc perspektywa tań-
szej żywności jest real-
na. W IERGŻ-PIB stoimy 
na stanowisku, że pol-
scy producenci powin-
ni odchodzić od konku-
rowania na rynkach za-
granicznych wyłącznie 
ceną. Takie podejście było 
źródłem sukcesu sekto-
ra, jednak ten zasób po-
woli się wyczerpuje. Niż-
sza cena przestaje być 
siłą napędową polskiego 
eksportu. Pora postawić 
na model promujący ja-
kość, przede wszystkim 
w  sektorze produktów 
wysokoprzetworzonych, 
i zacząć budować rozpo-
znawalne na świecie pol-
skie marki.  ©℗

Rozmawiał Michał Litorowicz
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Łukasz Ambroziak 
profesor w Instytucie 
Ekonomiki Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej 
– Państwowym Instytucie 
Badawczym

 grenlandia 

Marceli Sommer

marceli.sommer@infor.pl

Niemal cała tablica 
Mendelejewa skupiona 
na rzadko zaludnionym 
obszarze (łączna po-
pulacja 60 tys.), w tym 
będące przedmiotem 
szczególnego zainte-
resowania w Ameryce 
i Europie grafi t, miedź, 
tytan, lit, nikiel, ma-
gnez, platynowce oraz 
metale ziem rzadkich. 
Tylko w tym ostatnim 
segmencie, który w ze-
szłym roku stał się dla 
Chin Xi Jinpinga poli-
gonem testowania bro-
ni surowcowej (wpro-
wadzono, a potem 
częściowo uchylono re-
strykcje handlowe, któ-
re dały Pekinowi moż-
liwość arbitralnego 
sterowania dostawa-
mi), Grenlandia dyspo-
nuje, według aktualnej 
oceny agencji geolo-
gicznej USA, rezer-
wami tylko nieznacz-
nie niższymi niż Sta-
ny Zjednoczone.

W świecie, w którym 
potrzeby surowcowe 
rosną, bezpieczeństwo 
dostaw minerałów, 
a właściwie szybkie 

ograniczenie domina-
cji jednego państwa, 
staje się świętym Gra-
alem autonomii stra-
tegicznej i zdolności 
do udziału w wyścigu 
technologicznym, naj-
większa wyspa świata 
w naturalny sposób 
zyskuje na znaczeniu. 
Obok twardego bezpie-
czeństwa Stanów Zjed-
noczonych, dla którego 
fundamentalne zna-
czenie ma rejon Ark-
tyki, a zwłaszcza kon-
trola nad przebiegają-
cymi nad nim szlakami 
powietrznymi, to jeden 
z czynników, który czy-
ni ją przedmiotem ro-
snącego zainteresowa-
nia administracji Do-
nalda Trumpa.

Mimo artykułowa-
nych od lat nadziei 
związanych z eksplo-
atacją grenlandzkich 
bogactw naturalnych, 
woli deklarowanej 
przez autonomicz-
ne władze wyspy oraz 
zainteresowania li-
cencjami ze stro-
ny koncernów wydo-
bywczych, postępy na 
froncie wydobywczym 
pozostają umiarkowa-
ne. Składają się na to 
warunki klimatyczne, 

braki infrastruktu-
ralne i ograniczenia 
w dostępie do siły ro-
boczej, skomplikowa-
ne procedury, wresz-
cie opór lokalnych 
społeczności. Więk-
szość inwestorów ak-
tywnych na Grenlan-
dii jest wciąż na eta-
pie poszukiwań.

Licencje umożli-
wiające eksploatację 
otrzymało zaledwie 
osiem przedsięwzięć. 
Faktycznie wydoby-
wane są głównie zło-
to i skaleń (rodzaj bo-
gatej w minerały skały 
wapiennej). Przełama-
nie każdego z ograni-
czeń będzie wymagać 
czasu i wiązać się ze 
znacznymi kosztami. 
Jednak zdaniem wielu 
ośrodków, m.in. wa-
szyngtońskiego Cen-
trum Studiów Stra-
tegicznych i Między-
narodowych (CSIS), 
odpowiednio skoor-
dynowane inwestycje 
w długiej perspektywie 
mogą pozwolić zapew-
nić USA nowe źródła 
metali ziem rzadkich 
i innych surowców, za-
razem pogłębiając stra-
tegiczne partnerstwo 
z Grenlandią.  ©℗

Strategiczny zasób 
czy miraż bogactwa
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Likwidacja Centralne-
go Biura Antykorupcyj-
nego to jeden z punk-
tów umowy koalicyjnej 
podpisanej w listopa-
dzie 2023 r. Pierwszy pro-
jekt ustawy w tej sprawie 
Rada Ministrów przyję-
ła rok później, a zakładał 
on, że CBA zniknie 1 lip-
ca 2025 r. Dokument nie 
trafił jednak do Sejmu. 
Na przeszkodzie stanęła 
Kancelaria Prezydenta 
Andrzeja Dudy, z której 
docierały głosy, że taka 
ustawa nie zostanie pod-
pisana.

Projekt po naniesieniu 
drobnych zmian powró-
cił w listopadzie 2025 r. 
Po pierwszym czytaniu 
skierowano go do prac 
w komisjach. Kilka dni 
temu zajęła się nim ko-
misja administracji 
i spraw wewnętrznych, 

w której zdecydowano się 
na powołanie podkomi-
sji. – Podjęliśmy decyzję, 
że projekt ustawy rozpa-
trzymy w ramach pod-
komisji, ponieważ jest 
obszerny i wymaga kil-
ku dni pracy – wyjaśnia 
DGP poseł Konrad Frysz-
tak, wiceprzewodniczący 
komisji. Większość kom-
petencji likwidowanego 
CBA rządzący zamierza-
ją przekazać Centralne-
mu Biuru Zwalczania 
Korupcji, które ma dzia-
łać w strukturach po-
licji. Część uprawnień 
mają też otrzymać Agen-
cja Bezpieczeństwa We-
wnętrznego oraz Krajo-
wa Administracja Skar-
bowa.

– Uważam, że mamy 
bardzo dobrze działa-
jącą policję, ABW, które 
nie dały się upolitycznić, 
w przeciwieństwie do 
tego, co się działo w CBA. 
I zamiast komisji weryfi-

kacyjnej, która by decy-
dowała, kto z pracowni-
ków CBA powinien pozo-
stać, a kto odejść, walką 
z korupcją powinny za-
jąć się służby, które już 
istnieją, i przejąć część 
pracowników – mówi 

Frysztak. Jak nieoficjal-
nie usłyszeliśmy, posłom 
raczej nie uda się dokoń-
czyć prac nad projektem 
tak szybko, by trafił on na 
kolejne posiedzenie Sej-
mu, które zaplanowano 
na 21 stycznia. Kolejne 

zaś odbędzie się dopiero 
10 lutego. Tymczasem 
w przygotowanym pro-
jekcie ustawy są zapisy, 
że część procedur likwi-
dacyjnych CBA ma się za-
cząć już od 1 lutego.

Od tej daty szef CBA 
powinien zacząć prze-
kazywać policji doku-
mentację niezakończo-
nych spraw oraz akta 
osobowe funkcjonariu-
szy. Tego terminu już 
nie da się dotrzymać. Po 
Sejmie ustawą musi zająć 
się jeszcze Senat (kolej-
ne posiedzenie 18 lutego), 
a następnie trafi ona na 
biurko prezydenta Karola 
Nawrockiego. Jego kan-
celaria nie odpowiedzia-
ła na nasze pytanie, czy 
głowa państwa sprzeciwi 
się pomysłowi likwidacji 
CBA, ale nieco światła na 
stosunek Nawrockiego 
do tego pomysłu rzucają 
jego wypowiedzi z kam-
panii wyborczej. Podczas 
jednego ze spotkań ja-
sno dał do zrozumienia, 
że „nie był i nie jest za li-
kwidacją CBA”. CBA obok 
Instytutu Pamięci Naro-
dowej uznał za instytucje 
„potrzebne państwu pol-
skiemu”.

Wątpliwości co do sta-
nowiska prezydenta nie 
mają też politycy Prawa 
i Sprawiedliwości, którzy 
odmówili udziału w pra-
cach podkomisji. – Po co 
likwidować coś, co dobrze 
funkcjonowało? Zna-
ne jest stanowisko pana 
prezydenta i największej 
partii opozycyjnej. Jeste-
śmy przeciwko temu. Oni 
sami widzą, że to nie ma 
sensu, ale chcą powoły-
wać twór, który jest kom-
pletnie niepotrzebny 
– mówi DGP poseł Piotr 
Kaleta, członek komi-
sji administracji i spraw 
wewnętrznych. Tymcza-
sem z kręgów rządowych 
docierają sygnały, że na-

wet sprzeciw prezyden-
ta nie powstrzyma prób 
rozmontowania CBA.

Część spraw może być 
przekazana policji na 
mocy porozumień mię-
dzy szefem CBA a ko-
mendantem głównym 
policji. Biuro może też 
stracić niektóre kom-
petencje na mocy roz-
porządzeń, a nie usta-
wy. – Trzeba zobaczyć, 
do wydania jakich roz-
porządzeń upoważnia 
ustawa o CBA. Rozpo-
rządzenia rząd może 
już zmieniać, w związ-
ku z czym, jeśli będą się 
one mieścić w granicach 
ustawy, to jest to możli-
we. Jest to w pewnym 
sensie stan wyższej ko-
nieczności, bo blokady, 
które stwarza pan prezy-
dent, mają w dużej mie-
rze charakter politycz-
ny, a nie merytoryczny 
– uważa Zbigniew Ćwią-
kalski, prawnik, były mi-
nister sprawiedliwości.

W ocenie posła Kale-
ty kontynuowanie prac 
nad ustawą, która nie ma 
szans na podpis prezyden-
ta, jest prowadzone po to, 
aby wzmocnić wizeru-
nek prezydenta jako chęt-
nie sięgającego po weto. 
Większym optymistą jest 
Mirosław Suchoń z Polski 
2050, członek komisji ds. 
służb specjalnych. Wierzy 
on, że prace nad ustawą 
spotkają się z „pozytyw-
nym odzewem”. – W CBA 
jest wielu funkcjonariu-
szy, którzy w nowych ra-
mach będą mogli reali-
zować swoje zadania bez 
nacisków politycznych. To 
poprawi efektywność wal-
ki z korupcją – przekonuje 
poseł. W CBA jest zatrud-
nionych 1460 osób, w tym 
200 pracowników cywil-
nych. Ustawa przewiduje 
przeniesienie 1135 z nich 
do policji, 180 do ABW 
i 145 do KAS. ©℗

Likwidacja CBA zalicza opóźnienie
 służby  Sejm nie spieszy się z likwidacją 
Centralnego Biura Antykorupcyjnego. 
Spodziewając się weta prezydenta, rząd 
może ograniczyć uprawnienia biura 
poprzez zmianę rozporządzeń

Bądź na bieżąco 
ze zmianami w prawie 
i podatkach w 2026 r.
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Rząd chce, by trzy czwarte zatrudnionych w Centralnym Biurze Antykorupcyjnym trafiło do policji
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Prezydent Karol Nawroc-
ki podpisał nowelizację 
ustawy o transporcie ko-
lejowym, która ma przy-
śpieszyć inwestycje. Na-
zywana jest „lex tunel”, 
bo napisano ją przede 
wszystkim z myślą o od-
blokowaniu budowy tu-
nelu średnicowego w Ło-
dzi. Inwestycja ma już gi-
gantyczne opóźnienie. 
Pierwotnie podziemny 
przejazd łączący Dworzec 
Fabryczny z Dworcem 
Kaliskim miał być ukoń-
czony pod koniec 2021 r., 
poślizg sięga więc już 
przynajmniej pięciu lat. 
Od półtora roku, czyli od 
momentu zawalenia się 
jednej z kamienic w re-
jonie al. 1 Maja, budowa 
stoi w miejscu i nie wia-
domo, kiedy się skończy. 

Wiąże się to też z drama-
tem blisko 250 wysiedlo-
nych mieszkańców, któ-
rzy wciąż przebywają 
w hotelach, u znajomych 
lub rodziny.

Przepisy lex tunel 
uchwalone przez parla-
ment z inicjatywy łódz-
kiego senatora Krzyszto-
fa Kwiatkowskiego mają 
przerwać ten impas. Po-
zwolą m.in. na wypłatę 
odszkodowań mieszkań-
com. – Ustawa powinna 
wejść w życie 23 stycz-
nia. Spółka PKP Polskie 
Linie Kolejowe powinna 
wtedy uruchomić proces 
wyceny wartości opusz-
czonych nieruchomości 
i wkrótce wypłacić od-
szkodowania. Wyceny 
mają uwzględniać war-
tość odtworzeniową nie-
pomniejszoną o stopień 
zużycia nieruchomo-
ści. To umożliwi zakup 
mieszkania w dobrej lo-
kalizacji – mówi DGP se-
nator Krzysztof Kwiat-
kowski.

Wykonawca tune-
lu – Przedsiębiorstwo 
Budowy Dróg i Mostów 
z Mińska Mazowieckiego 
liczy na to, że przyjęcie 
ustawy pozwoli zakoń-
czyć także spór dotyczą-

cy waloryzacji kontrak-
tu. Według firmy ukoń-
czenie trwających już 
ponad dwa lata mediacji 
jest jednym z kluczowych 
warunków tego, by tarcza 
drążąca tunel mogła po-
nownie ruszyć. Do prze-
bicia ma już stosunkowo 
niewiele – 980 m do sta-
cji Łódź Fabryczna. Wy-
konawca argumentuje, 
że od momentu składa-
nia oferty na realizację 
tunelu minęło już dzie-
więć lat i w tym cza-
sie koszty materiałów 
i robocizny poszybowa-
ły w górę. Zastosowana 
przez PKP PLK walory-
zacja sięgnęła zaś tyl-
ko 10 proc., czyli ponad 
130 mln zł, a to w nikłym 
stopniu pokryło wzrasta-
jące koszty. Według wy-
konawcy w przypadku 
braku realnej waloryza-
cji realny jest scenariusz 
bankructwa firmy.– Jeśli 
zaś mediacje zakończyły-
by się do końca stycznia, 
to po trzech tygodniach 
mogłaby ponownie wy-
startować tarcza, a po 
10 miesiącach mogłyby 
się zakończyć wszystkie 
prace tunelowe – mówi 
Mariusz Serżysko, pre-
zes PBDiM.

W przyjętej przez par-
lament ustawie lex tunel 
pojawił się jednak zapis, 
którego nie było w po-
czątkowej propozycji se-
natora Kwiatkowskie-
go. W toku prac legisla-
cyjnych wprowadził go 
Mirosław Suchoń, szef 
sejmowej komisji infra-
struktury. Chodzi o moż-
liwość czasowego prze-
jęcia od wykonawcy na 
rzecz inwestora „rzeczy 
ruchomej wykorzysty-
wanej do realizacji inwe-
stycji”. W praktyce spółka 
PKP PLK mogłaby prze-
jąć od wykonawcy tarczę 
TBM, która drąży tunel. 
W czasie debaty w Sejmie 
wiceminister infrastruk-
tury Piotr Malepszak mó-

wił wprawdzie, że takie 
wywłaszczenie odbyłoby 
się za odszkodowaniem, 
ale ze strony wykonawcy 
spotkało się to z głośnym 
sprzeciwem. Maszyna 
warta jest dziesiątki mln 
euro, a Mariusz Serżysko 
zwraca uwagę, że tarcza 
stanowi zastaw rejestro-
wy: kredytu, pożyczki 
oraz linii gwarancyjnych 
o łącznej wysokości ponad 
800 mln zł. Według nie-
go po przejęciu maszyny 
nie dałoby się ukończyć 
inwestycji przez wiele lat. 
Dodaje, że obsługa tarczy 
przez innego wykonaw-
cę niosłaby za sobą ol-
brzymie ryzyka, bo nowy 
podmiot nie znałby urzą-
dzenia.

Marcin Mochocki, 
wiceprezes PKP PLK, 
mówi, że do ewentual-
nego przejęcia maszyny 
doszłoby jedynie w ra-
zie kryzysowej sytuacji, 
w której strategiczna dla 
państwa inwestycja by-
łaby zagrożona na lata. 
– To jest podobny mecha-
nizm do tego, jaki specu-
stawy dają w przypadku 
wywłaszczenia nierucho-
mości, które w normalnej 
procedurze rynkowego 
wykupu nigdy by się nie 
odbyły – mówi Mochocki. 
Przyznaje też, że w przy-
padku braku postępów 
na budowie możliwe 
jest zerwanie kontraktu 
z dotychczasowym wy-
konawcą.

Wątpliwości wokół 
przepisu podzielił jed-
nak prezydent. Zapis 
o możliwości przeję-
cia maszyny skierował 
w trybie kontroli następ-
czej do Trybunału Kon-
stytucyjnego. Nie blo-
kuje to innych zapisów 
nowelizowanej ustawy. 
W uzasadnieniu decy-
zji prezydenta czytamy 
m.in., że „zaproponowa-
ny przez Parlament spo-
sób rozwiązania proble-
mu wstrzymanej inwe-
stycji budowlanej w tej 
konkretnej sprawie ma 
charakter nadmiarowy 
i nieadekwatny inge-
rencji w prawa podmio-
towe wykonawcy”.

Marcin Mochocki liczy, 
że mediacje z wykonaw-
cą w sprawie waloryzacji 
zakończą się najpóźniej 
w ciągu kilku tygodni. 
Oczekuje od firmy, że 
wznowi wreszcie drąże-
nie tunelu. Prezes PBDiM 
mówi zaś, że oprócz kwe-
stii finansowych trzeba 
będzie też z inwestorem 
uzgodnić sprawy organi-
zacyjne, m.in. dotyczące 
sposobu zabezpieczania 
kamienic. By bezpiecznie 
dokończyć wiercenie tu-
nelu trzeba jeszcze usta-
bilizować fundamenty 
11 budynków. Możliwa 
jest też rozbiórka części 
z nich. Na razie PKP PLK 
nie chce mówić o nowym 
terminie oddania inwe-
stycji. ©℗

kraj

W 2024 r. w polskich szko-
łach uczyły się dzieci 
z 151 krajów świata, 
a uczniowie z obywatel-
stwem niepolskim stano-
wili 4,7 proc. wszyst-
kich uczących się. Na ile 
system oświaty jest przy-
gotowany na przyję-
cie i długofalowe wspie-
ranie kolejnych dzieci 
z doświadczeniem  
migracji?
Obecne rozwiązania sys-
temowe są w dużej mie-
rze dobrze zaprojektowa-
ne i kompleksowe – szkoły 
mają do dyspozycji kon-
kretne narzędzia, takie 
jak nauka języka polskiego 
jako drugiego, asystentura 
międzykulturowa, zajęcia 
wyrównawcze czy oddzia-
ły przygotowawcze. Pro-
blemem jest jednak cza-
sem ich jakość. Potrzebne 

jest więc wprowadzenie 
spójnych standardów.

To znaczy?
Na pewno poprawy wy-
maga jakość nauczania ję-
zyka polskiego jako dru-
giego. Obecnie nie ma 
tu żadnych standardów 
– często zajęcia prowa-
dzone są przez cały czas 
na tym samym poziomie, 
np. A1, ponieważ do grup 
dołączają nowe dzieci. 
Brakuje więc ciągłości na-
uki, monitorowania po-
stępu oraz systemu mie-
rzenia efektów. Również 
asystentura międzykultu-
rowa to rozwiązanie, któ-
re świetnie się sprawdza, 
ale wymaga udoskonale-
nia w praktyce szkolnej.

Konieczne jest też 
większe wsparcie dla dy-
rekcji i kadry pedagogicz-

nej. Przez wsparcie rozu-
miem nie tylko szkolenia 
czy możliwość doskona-
lenia kompetencji – czyli 
zdobywania wiedzy i ćwi-
czenia umiejętności pra-
cy w klasie wielokulturo-
wej – lecz także wsparcie 
merytoryczne i doradcze. 
Coraz częściej pojawia się 
też postulat wprowadze-

nia do szkół ról takich jak 
pedagog międzykulturo-
wy lub ekspert ds. mię-
dzykulturowości, któ-
rzy mogliby systemowo 
wspierać szkoły w pracy 
w coraz bardziej zróżni-
cowanym środowisku.

Na czym polega rola 
asystentów między-
kulturowych i jakie 
są realne korzyści 
z ich zatrudnienia?
Ich obecność daje ucznio-
wi lub uczennicy po-
czucie bezpieczeństwa 
– dziecko ma w szkole 
dorosłą osobę, która je 
rozumie, z którą może 
porozmawiać i do której 
może się zwrócić w sytu-
acjach trudnych. To fun-
dament emocjonalny 
i psychospołeczny, bez 
którego trudno w ogóle 
myśleć o efektach edu-
kacyjnych. Asystenci 
bardzo często pełnią też 
rolę głównego łącznika 
między szkołą a rodziną 
– przekazują rodzicom 
informacje ze szkoły, ale 
też wnoszą do szkoły per-
spektywę rodziców, ich 
potrzeby i  obawy, któ-
re bez takiego wsparcia 
często pozostałyby nie-
wysłuchane.

Realnie pomagają też 
dzieciom w uczeniu się 
– nie tylko tłumacząc ję-
zykowo polecenia, lecz 
także umożliwiając zro-
zumienie treści lekcji, 

np. instrukcji do zadań 
z matematyki. Co istotne, 
system wciąż nie w peł-
ni dostrzega potencjał 
tych osób. Bardzo wielu 
asystentów, zwłaszcza 
z Ukrainy, to osoby z do-
brym wykształceniem 
i wieloletnim doświad-
czeniem pedagogicznym. 
W praktyce wykorzystu-
ją oni swoje kompetencje 
dydaktyczne, choć for-
malnie system nie zakła-
da tak wysokich kwalifi-
kacji dla tej roli. Można 
więc powiedzieć, że asy-
stentura międzykultu-
rowa w praktyce działa 
znacznie lepiej, niż prze-
widują to obecne rozwią-
zania systemowe.

Dlaczego więc mimo 
rosnącej liczby uczniów 
i uczennic z doświadcze-
niem migracji wciąż rela-
tywnie niewiele placówek 
decyduje się na zatrudnie-
nie takich osób?
Z  dwóch powodów. Po 
pierwsze, wiele szkół 
nadal nie wie, że taka 
możliwość istnieje lub 
jak formalnie ją urucho-
mić. To jest bariera in-
formacyjna, którą sto-
sunkowo łatwo można 
usunąć – poprzez syste-
mowe dotarcie do placó-
wek z jasnymi informa-
cjami, np. za pośrednic-
twem MEN, kuratoriów 
czy ośrodków doskonale-
nia nauczycieli.

Drugi czynnik to kwe-
stie finansowe. Zgod-
nie z  przepisami pra-
wa oświatowego dyrek-
cje szkół indywidualnie 
wnioskują o pieniądze 
na ten cel, a te często nie 
były przyznawane przez 
organ prowadzący – bo 
nie były zaplanowane 
w budżecie albo nie do-
strzegano takiej potrze-
by. Ale sytuację wyraź-
nie poprawił program 
„Przyjazna Szkoła”. Już 
pierwsze dane wskazu-
ją na jego ogromny suk-
ces w  tym kontekście 
– na 2026 r. zapotrze-
bowanie na asystentów 
zgłosiło ok. 1200 szkół. 
To tyle, ile jeszcze kil-
ka lat temu pracowało 
w całej Polsce, w dużej 
mierze dzięki wsparciu 
organizacji pozarządo-
wych. To jasno pokazuje, 
że potrzeba zatrudnie-
nia asystentów między-
kulturowych w szkołach 
jest duża. Jeśli szkołom 
daje się jasną informa-
cję i realnie dostępne, 
dedykowane środki, one 
bardzo chętnie z  tego 
korzystają. Kluczowe 
na przyszłość jest więc 
nie tylko utrzymanie 
takich programów, lecz 
także dalsze budowanie 
świadomości wśród or-
ganów decyzyjnych i za-
pewnienie stabilnego fi-
nansowania.  ©℗

Rozmawiała Karina Strzelińska

 edukacja  Kozakoszczak: Asystentura 
międzykulturowa w praktyce działa 
znacznie lepiej, niż przewidują to obecne 
rozwiązania systemowe

Spór o tarczę  
przed odblokowaniem tunelu

 infrastrukturaI  
Wejście w życie 

lex tunel pozwoli 
ukończyć jedną 

z najbardziej 
opóźnionych 

polskich inwestycji 
komunikacyjnych. 

Jeden zapis ustawy 
wywołał jednak 

nowy konflikt na 
linii wykonawca–
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Agnieszka Kozakoszczak 
Fundacja na rzecz 

Różnorodności Społecznej  

oraz IPSiR UW, ekspertka 

w tematyce równego trak-

towania i przeciwdziałania 

dyskryminacji

Od momentu 
składania oferty 
na realizację tunelu 
w Łodzi minęło 
już dziewięć lat 
i w tym czasie 
koszty materiałów 
i robocizny 
poszybowały w górę

Różnorodność 
potrzebuje 
standardów
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Do 1 września Polska musi 
przekazać Komisji Euro-
pejskiej projekt Krajowego 
Planu Odbudowy Zasobów 
Przyrodniczych (KPOZP), 
kluczowy dokument doty-
czący działań związanych 
z rozporządzeniem o od-
budowie zasobów przy-
rodniczych (NRL, Nature 
Restoration Law). Ma on 
zawierać harmonogram 
działań, a także instru-
menty organizacyjne i fi-
nansowe. – Ministerstwo 
Klimatu i Środowiska pro-
wadzi intensywne prace 
nad jego wdrożeniem, 
oczywiście w dialogu 
z instytucjami odpowie-
dzialnymi za gospodarkę 
wodną i bezpieczeństwo, 
z ekspertami, samorzą-
dami i stroną społeczną 
– deklaruje Urszula Zieliń-
ska, wiceminister klimatu 
i środowiska. Komisja Eu-
ropejska będzie miała pół 
roku na to, by przedstawić 
do niego uwagi, a Polska 
drugie tyle na odniesienie 
się do nich.

– Plan jest ogólny, ma 
opierać się na szablonie 
opracowanym przez Ko-
misję Europejską. Wyzwa-
niami są dane potrzebne 

do przygotowania planu, 
a także wola polityczna, bo 
zatwierdzenie planu bę-
dzie poprzedzone uzgod-
nieniami międzyresorto-
wymi – zauważa Dariusz 
Gatkowski, ekspert ds. 
bioróżnorodności Funda-
cji WWF Polska.

Do 2030 r. 20 proc. ob-
szarów lądowych i mor-
skich ma zostać objętych 
środkami odbudowy, a do 
2050 r. – wszystkie, które 
tego wymagają. Do końca 
dekady na co najmniej 25 
tys. km w UE ma zostać 
przywrócony swobod-
ny przepływ rzek. Chodzi 
o usunięcie sztucznych 
barier (np. progów, jazów, 
urządzeń hydrotechnicz-
nych), które zaburzają 
nurt rzeki i procesy hy-
drologiczne czy ograni-
czają migrację ryb.

Państwowa Rada 
Ochrony Przyrody nazwa-
ła NRL „najbardziej am-
bitnym aktem prawnym 
w sprawie ochrony przy-
rody w UE w ciągu ostat-
nich 30 lat”. Jako jeden 
z „nisko wiszących owo-
ców”, które w przypadku 
wód umożliwiłyby szyb-
kie osiągnięcie znaczące-
go postępu we wdrażaniu 
NRL, PROP wskazuje za-
niechanie części działań 

utrzymaniowych oraz re-
zygnację z odbudowy ba-
rier zniszczonych przez 
naturalne procesy. „Każ-
da istniejąca bariera na 
rzekach powinna zostać 
oceniona pod kątem, czy 
jej istnienie jest nadal ko-
nieczne, czy też mogłaby 
być usunięta” – wskazy-
wała PROP.

Podczas ubiegłoty-
godniowego spotkania 
z dziennikarzami Mate-
usz Balcerowicz, prezes 
Wód Polskich, oznajmił, 
że Wody Polskie przygo-
towały już analizę, która 
pokazuje, jakie piętrze-
nia można zlikwidować. 
– Jesteśmy w stanie wy-
kazać wiele setek kilome-
trów rzek, które możemy 
uwolnić – mówił Balcero-
wicz. Równolegle Wody 
Polskie realizowały jed-
nak inny projekt – udo-
stępniły inwestorom po-
nad 4 tys. możliwych 
lokalizacji pod rozwój 
energetyki wodnej z wy-
korzystaniem istniejącej 
infrastruktury, o łącznej 
mocy 655 MW.

– Wody Polskie rozbio-
rą jakąś zaporę tylko wte-
dy, kiedy nikt na niej nie 
będzie zarabiał czy korzy-
stał. To zupełnie sprzecz-
ne z duchem NRL, które 

kładzie nacisk na likwi-
dację barier migracyjnych 
na rzekach jako cel głów-
ny, a nie poboczny, przy 
okazji załatwiania jakichś 
innych interesów – mówi 
Rafał Rykowski z Polskiej 
Zielonej Sieci i Koalicji Ra-
tujmy Rzeki, przypomina-
jąc, że w Polsce mamy ok. 
780 elektrowni wodnych. 
– To, że nie spalają paliw 
kopalnych, nie znaczy 
jeszcze, że są ekologiczne 
– dodaje.

Mateusz Balcerowicz 
przypominał jednak, że 
w Polsce mamy ponad 100 
tys. km cieków, a w ra-
mach NRL Polska planu-
je przywrócić swobodny 
przepływ na ok. 1,5 tys. km 
rzek. – Jedno z drugim da 
się więc połączyć – stwier-
dził prezes Wód Polskich.

Spośród 25 działań re-
alizowanych z programu 
FENiKS, 14 – o wartości 
prawie 300 mln zł – doty-
czy renaturyzacji. Podob-
nie jak dwa projekty z LIFE 
(dotyczące zlewni Dra-
wy i Parsęty). – Chcemy, 
żeby renaturyzacja była 
w Polsce wdrażana sze-

rzej i szybciej niż dotych-
czas – deklaruje Zielińska. 
Z kolei Paweł Jaworski, 
dyrektor departamentu 
strategii i odporności kli-
matycznej w MKiŚ, pod-
kreśla: – Budujemy stabil-
ne finansowanie działań 
renaturyzacyjnych i to jest 
wspólny wysiłek kilku re-
sortów i instytucji. To jed-
no z kluczowych zadań 
uzgadnianych z Minister-
stwem Funduszy i Polity-
ki Regionalnej.

– Istnieje często duża 
rozbieżność między tym, 
co Wody Polskie za rena-
turyzację chcą uważać, 
a co nią naprawdę jest. 
Krajowy Program Rena-
turyzacji Wód Powierzch-
niowych” kurzy się w ich 
szufladzie od lat – za-
uważa Marta Majka-Wi-
śniewska z Polskiej Zielo-
nej Sieci.

Renaturyzacja miała 
być także jednym z ob-
szarów rozwijanych za-
miast inwestycji zapro-
ponowanych przez rząd 
PiS w ramach specusta-
wy odrzańskiej z 2023 r. 
W lipcu 2024 r. w wyka-

zie prac legislacyjnych 
pojawiły się założenia 
nowelizacji, a w styczniu 
2025 r. Ministerstwo In-
frastruktury opublikowa-
ło projekt. Do „inwestycji 
dla Odry” zaliczono wtedy 
działania o charakterze 
renaturyzacyjnym, choć 
dopiero po działaniach 
przeciwpowodziowych 
i utrzymaniowych. Mini-
sterstwo Infrastruktury 
w lipcu 2024 r. zakładało, 
że nowelizacja specustawy 
odrzańskiej zostanie przy-
jęta przez Radę Ministrów 
w IV kw. 2024 r. Parę mie-
sięcy później było to już 
IV kw. 2025 r. Mimo że 
14 stycznia minie rok od 
przedstawienia pierw-
szej wersji projektu, na-
dal nie została przedsta-
wiona propozycja ustawy, 
po konsultacjach i opinio-
waniu.

Maria Włoskowicz, 
prawniczka z Fundacji 
ClientEarth Prawnicy dla 
Ziemi, zauważa, że obec-
nie w prawie wodnym 
funkcjonują przeszkody, 
które utrudniają wdro-
żenie NRL i usuwanie 
zbędnych barier na rze-
kach. – Chodzi tu np. o sy-
tuacje, gdy nie jest znany 
właściciel starej bariery, co 
utrudnia Wodom Polskim 
ich wyburzenie. W dodat-
ku do wyburzenia nawet 
małej i nieużywanej barie-
ry potrzebne są trzy różne 
decyzje administracyjne, 
przez co proces jest skom-
plikowany i czasochłonny. 
Ostatecznie prowadzi to 
często do utrzymywania 
piętrzenia, mimo że tań-
sze i bardziej korzystne 
dla środowiska byłoby jego 
wyburzenie – mówi praw-
niczka. ©℗

Renaturyzacja 
na razie w planach
 środowisko  Ministerstwo Klimatu i Środowiska oraz Wody 
Polskie deklarują, że działania renaturyzacyjne są dla nich 
priorytetowe. Ale organizacji pozarządowych to nie przekonuje
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Polska planuje przywrócić swobodny przepływ  
na ok. 1,5 tys. km rzek

Jak wdrożyć KSeF 
bez błędów i sankcji
W poradniku m.in.:

■  Dokumenty obsługiwane przez KSeF i takie, które funkcjonują, poza tym systemem
■ KSeF i podmioty zwolnione z VAT ■ Sposoby radzenia sobie z wykluczeniem cyfrowym 
■ Zbiorcze KSeF ID ■ Wizualizacje faktur i ich obieg poza systemem ■ Faktura online, offl  ine24 
i przesłana z opóźnieniem ■ E-faktury przy zaliczkach ■  Zasady działania tokenów i certyfi katów
uwierzytelniających ■ JPK-VAT dla fi rm korzystających z KSeF

Kup sklep.infor.pl
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InPost może znów opuścić giełdę

Tomasz Jóźwik 

tomasz.jozwik@infor.pl

W porównaniu z ostat-
nią sesją grudnia kurs 
akcji InPostu, notowa-
nych na Euronext i war-
szawskiej GPW, poszedł 
w górę o 35 proc. To efekt 
podanej przez spółkę 
w zeszłym tygodniu in-
formacji o otrzymaniu 
„wstępnej” oferty naby-
cia wszystkich jej akcji.

Ile są warte akcje

Według informacji Sky 
News i agencji Bloom-
berg akcje InPostu za-
mierza nabyć grupa ak-
cjonariuszy, w  skład 
której wchodzą fundusz 
Advent, czeska firma in-
westycyjna PPF oraz za-
łożyciel i prezes InPostu 
Rafał Brzoska. Advent 
to w przeszłości głów-
ny udziałowiec InPo-
stu, który sprzedał ak-
cje w ofercie publicznej 
w 2021 r. oraz w transak-
cjach na rzecz PPF. Obec-
nie w  rękach Adventu 
znajduje się 6,5 proc. ak-
cji InPostu.

Czeski PPF jest wła-
ścicielem 28,75 proc. ak-
cji InPostu. Łącznie trzej 
akcjonariusze, którzy 
mają stać za ofertą, kon-
trolują 47,74 proc. kapita-
łu spółki. Według agen-
cji Bloomberg grupa ban-
ków wyraziła gotowość 
udzielenia finansowa-

nia, w formie pożyczek 
i  obligacji, o  wartości 
do  4,5 mld euro. Kwo-
ta finansowania odnie-
siona do liczby akcji po-
zostających do wykupu 
(261,3 mln) sugeruje, że 
za jedną akcję inwesto-
rzy gotowi są zapłacić 
17,2 euro. Według śred-
niej wyceny analityków 
akcja InPostu jest war-
ta 16,3 euro. Na rynku 
w Amsterdamie papiery 
InPostu były we wtorek 
notowane po 14,2 euro.

InPost, jedna z  naj-
większych na  świecie 
firm zajmujących się do-
stawami przesyłek i lo-
gistyką w branży e-com-
merce, nie podał, kto stoi 
za propozycją ani jaką 
zaoferował cenę. Spół-
ka powołała zespół skła-
dający się z  członków 
rady nadzorczej i zarzą-
du, „który dokładnie roz-
waży wszystkie aspekty 

potencjalnej transakcji, 
zapewniając, że intere-
sy spółki i wszystkich jej 
interesariuszy zostaną 
wzięte pod uwagę przy 
podejmowaniu decyzji 
dotyczących potencjal-
nej transakcji”. Firma 
zaznaczyła w komuni-
kacie, że nie ma pewno-
ści, czy transakcja dojdzie 
do skutku.

Rekordowe wyniki, 
ale niski kurs

Do złożenia oferty kup-
na InPostu inwestorów 
mógł skłonić rozdźwięk 
między wynikami finan-
sowymi spółki a zacho-
waniem kursu. Choć In-
Post regularnie zwiększa 
przychody i zyski, które 
znajdują się na rekordo-
wym poziomie, to w ze-
szłym roku notowania 
akcji spadły o  36 proc. 
Dla porównania indeks 
Euro Stoxx 600, w skład 

którego wchodzi InPost, 
zyskał w  tym okresie 
17 proc. Nawet po gwał-
townym wzroście noto-
wań na początku roku 
kurs jest o 10 proc. niż-
szy niż cena (16 euro), po 
jakiej spółka sprzedawała 
akcje w ofercie publicznej 
na początku 2021 r.

– Gdy InPost wcho-
dził na rynek w 2021 r., 
wciąż trwała pandemia, 
która sprawiła, że spół-
ki z sektora e-commerce 
znalazły się w centrum 
zainteresowania. Niskie 
były również stopy pro-
centowe. To przełoży-

ło się na wysoką wycenę 
wskaźnikową firmy. Na 
późniejsze notowania 
decydujący wpływ miała 
normalizacja, czyli w tym 
wypadku spadek wskaź-
ników wyceny. Pod tym 
względem InPost zacho-
wywał się podobnie do 
innych spółek z branży 
– mówi Dominik Niszcz, 
analityk DM Trigon.

Zdaniem eksperta In-
Post ma w dalszym cią-
gu dobre perspektywy 
rozwoju na rynku euro-
pejskim. – W Polsce In-
Post jest liderem i musi 
przede wszystkim bro-
nić swojej pozycji przed 
konkurencją. Celem spół-
ki za granicą jest przede 
wszystkim zdobywanie 
rynku i w dalszym cią-
gu ma to znaczną prze-
strzeń. Jednocześnie 
działalność zagraniczna 
jest mniej rentowna niż 
na rynku polskim i nad 

jej poprawą spółka rów-
nież będzie w  najbliż-
szych latach pracowała 
– dodaje Niszcz.

Już raz się wycofał

Analityk zwraca uwagę, 
że jedną z różnic mię-
dzy firmami notowany-
mi na giełdach a spółka-
mi niepublicznymi jest 
inne rozłożenie akcen-
tów między perspekty-
wą krótko- i  długoter-
minową.

– Na rynku giełdo-
wym inwestorzy ocenia-
ją firmę co kwartał przez 
pryzmat publikowanych 
wyników finansowych. 
Spółka niepubliczna 
może położyć większy 
nacisk na  długotermi-
nowy rozwój, bez przy-
kładania tak dużej wagi 
do bieżących rezultatów 
– mówi Niszcz.

Po raz pierwszy InPost 
zadebiutował na  gieł-
dzie w 2015 r., sprzedając 
wcześniej akcje w ofercie 
publicznej po 25 zł. Po 
pogorszeniu wyników 
finansowych i  spadku 
kursu Advent wspólnie 
z Rafałem Brzoską skupił 
wszystkie akcje i wycofał 
firmę z GPW. Za jedną ak-
cję inwestorzy otrzyma-
li 11 zł, co dało wycenę 
całej firmy na poziomie 
127 mln zł.

W 2021 r. InPost wró-
cił na  rynek giełdowy. 
W poprzedzającej debiut 
na rynku w Amsterda-
mie ofercie akcjonariu-
sze sprzedali 201 250 tys. 
akcji (40,3 proc. wszyst-
kich) za 3,2 mld euro. Od 
grudnia 2024 r. akcje In-
Postu notowane są także 
na GPW. Obecnie firma 
jest wyceniana na 6,1 mld 
euro. Jeśli oferujący ku-
pią ponad 95 proc. akcji 
spółki, InPost zapewne 
ponownie zostanie wy-
cofany z obrotu giełdo-
wego.  ©℗

 firmy  Spółka 
otrzymała ofertę 
nabycia wszystkich 
swoich akcji. 
Banki gotowe są 
zorganizować 
finansowanie 
o wartości 
4,5 mld euro 
na sfinalizowanie 
transakcji

RMŹródło: InPost ©℗

2018

2019

2020

2021

2022

2023

2024

PUNKTY 
ODBIORU 
PACZEK

LICZBA DOSTARCZONYCH PACZEK (mln)

W TYM 
PACZKO-
MATY

736,9

1242,6

2528,1

4602,2

7079,1

8862,7

10 945,2

109,7

350,1

938,6

1436,1

1914,4

2647,9

3450,2

-36,7

128,6

627,5

826,4

942,1

1498,8

1960,0

0,3

54,0

351,5

491,3

456,5

647,4

1247,2

135,7

319,7

536,5

935,6

1115,7

1019,6

1399,8

* zysk operacyjny powiększony o amortyzację

SKONSOLIDOWANE WYNIKI FINANSOWE INPOSTU 

DZIAŁALNOŚĆ OPERACYJNA 
INPOSTU

PROGNOZOWANE 
WYNIKI FINANSOWE 
(na podstawie wyliczeń analityków; mld zł)

GDZIE DZIAŁA INPOST
(na podstawie danych za III kw. 2025 r.)

(mln zł)

Przychody EBITDA*

Liczba 
dostarczo-
nych paczek 
(mln)

Zysk operacyjny Zysk netto Inwestycje

2018 2019 2020 2021 2022 2023 2024

2025

2026

2027

7090

10 066

14 066

41 948

54 059

66 064

81 112

7090

10 066

14 066

41 948

54 059

66 064

81 112

83 144

310 518 745 892 1092

14,73

4,30
2,15

17,24

5,03 2,56

19,39

5,73

2,97

14,73

4,30
2,15

17,24

5,03 2,56

19,39

5,73

2,97

PRZYCHODY EBITDA* ZYSK
OPERACYJNY

1352 1561 1724

POLSKA

188

STREFA
EURO

84

WIELKA 
BRYTANIA

80

ŁĄCZNIE

352 mln

tys.

POLSKA27,6

WIELKA 
BRYTA-
NIA

12,2

FRANCJA
8,9

POZOS-
TAŁE 

8,0

89,9

Wszystkie 
punkty 
odbiotu 
paczek

(tys.)

W TYM 
PACZKO-
MATY

Renata Oljasz 

renata.oljasz@infor.pl

Pobudzenie inwestycji 
prywatnych jest kluczo-
we w 2026 r., by utrzymać 
dotychczasowe tempo 
rozwoju gospodarczego 
w Polsce – uważa mini-
ster finansów Andrzej 
Domański. Jego zdaniem 
długofalowy skok inwe-
stycji w Polsce zależy od 
stworzenia właściwej ar-
chitektury inwestycyjnej 
łączącej kapitał publiczny 
i prywatny. Według nie-
go projekty publiczne nie 
powinny zastępować pry-
watnych.

D o m a ń s k i  w z i ą ł 
udział w poniedziałek 
w prezentacji pomy-
słów Pracodawców RP 
na ożywienie inwesty-
cji w Polsce.

– Od ponad dwóch 
dekad stopa inwestycji 
w Polsce wciąż nie zdo-
łała osiągnąć średniej 
unijnej. Wyróżniają się 
inwestycje publiczne, 
których stopa wyniosła 
niemal 5 proc. i stanowi 
131 proc. średniej unij-
nej. Ale to nie jest cel 
sam w sobie – zaznaczył 
szef resortu finansów. 
– Publiczne procesy in-
westycyjne mają pełnić 
rolę wspierającą otocze-
nie biznesowe polskich 

firm, a nie zastępować 
inwestycje prywatne. 
Mówię o tym nie jako 
osoba odpowiedzialna 
za finanse publiczne, 
ale przede wszystkim 
jako osoba odpowie-
dzialna za długotermi-
nową ścieżkę wzrostu 
gospodarczego – pod-
kreślił Domański.

Inwestycje prywatne 
w Polsce stanowią ok. 
9 proc. PKB. W krajach 
naszego regionu jest to 
14–16 proc. W Unii Euro-

pejskiej stopa inwestycji 
wynosi średnio 13 proc.

Według Domańskiego 
impuls do długotermi-
nowego wzrostu inwe-
stycji prywatnych dadzą 
nowe rozwiązania. Cho-
dzi m.in. o maksymaliza-
cję „local content”. Toczą 
się prace nad nową poli-
tyką zakupową. W ich 
ramach rząd przyjął za-
sadę, że inwestycje stra-
tegiczne – od energetyki 
jądrowej po infrastruktu-
rę drogową czy kolejową 

– mają zawierać jak naj-
więcej usług i technolo-
gii tworzonych w Polsce 
przez krajowe firmy.

Kolejnym rozwiąza-
niem wspierającym in-
westycje prywatne ma 
być uproszczenie śro-
dowiska regulacyjnego. 
Deregulacja ma się przy-
czynić do wzrostu pro-
duktywności całej go-
spodarki.

W raporcie Pracodaw-
ców RP wskazano, że cel 
podniesienia inwesty-

cji przedsiębiorstw pry-
watnych do ok. 15 proc. 
PKB do 2030 r. z obec-
nych 9 proc. PKB to mi-
nimum, by utrzymać 
tempo rozwoju, bezpie-
czeństwo i silną pozycję 
międzynarodową Polski. 
Jedną z rekomendacji 
raportu jest wydłużenie 
horyzontu przetargów. 
Zakupy towarów, usług 
czy uzbrojenia na pod-
stawie przetargów, któ-
re zostaną rozstrzygnię-
te w 2026 lub 2027 r., były 
realizowane w ciągu na-
stępnych kilku lat.

Stopa inwestycji ogó-
łem w Polsce w 2024 r. 
według Głównego Urzędu 
Statystycznego wyniosła 
16,9 proc. PKB. Szacunki 
analityków wskazują, że 
w ubiegłym roku wynik 
był podobny. ©℗

Domański: Inwestycje publiczne 
nie powinny zastępować prywatnych
 strategia  Zwiększeniu wydatków rozwojowych krajowych firm mają sprzyjać 
deregulacja i stawianie na local content przy realizacji dużych projektów

Przy pierwszym 
wycofaniu z giełdy 
InPost był wart 
127 mln zł
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A8 Dziennik Gazeta Prawna, 13 stycznia 2026, nr 7 (6676)    DGP.PLświat

Karolina Wójcicka
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Donald Trump gro-
zi władzom w Tehera-
nie „bardzo zdecydowa-
nymi” działaniami mi-
litarnymi w odpowiedzi 
na brutalne tłumienie 
antyreżimowych prote-
stów. Według amerykań-
skiej organizacji Human 
Rights Activists News 
Agency od wybuchu de-
monstracji w Iranie pod 
koniec grudnia zginęło 
co najmniej 538 osób, na-
tomiast aresztowanych 
zostało ponad 10,6 tys. 
Szacunki te są uznawa-
ne za zaniżone, ponie-
waż instytucje działające 
na rzecz praw człowieka 
mają utrudniony dostęp 
do informacji ze wzglę-
du na blokadę internetu 
w tym kraju.

Władze uznają de-
monstracje za najcięż-
sze przestępstwo. Pro-
kurator generalny Iranu 
Mohammad Movahe-
di Azad oświadczył, że 
każdy uczestnik prote-
stów będzie traktowany 
jak „wróg Boga”, co gro-
zi karą śmierci. Najwyż-
szy przywódca kraju Ali 
Chamenei nazwał zaś 
demonstrantów „bandą 
wandali” próbujących 
„zadowolić” Trumpa.

Uderzymy tam, 
gdzie boli

Protesty, które wybuchły 
w reakcji na gwałtownie 
rosnącą infl ację, przero-
dziły się w ruch doma-
gający się zakończenia 
rządów ajatollahów. To 
drugi tak masowy zryw 
Irańczyków w ostatnich 
latach. W 2022 r. ludzie 
wyszli na ulice po śmier-
ci 22-letniej Mahsy Ami-
ni, która zmarła w aresz-
cie za rzekome nieprze-
strzeganie obowiązku 
noszenia hidżabu.

Brutalne represje 
zwiększyły prawdopo-
dobieństwo interwencji 
Stanów Zjednoczonych. 
Już w piątek podczas spo-
tkania z przedstawicie-
lami sektora naftowego 
Trump mówił, że „jeśli 
władze w Teheranie za-
czną zabijać ludzi, tak 

jak robiły to w przeszło-
ści, zaangażujemy się”. 
– Uderzymy w nich bar-
dzo mocno tam, gdzie ich 
to boli. Nie oznacza to 
użycia wojsk lądowych, 
lecz bardzo, bardzo sil-
ne uderzenie w newral-
giczne miejsca. Nie chce-
my, aby do tego doszło 
– przekonywał.

W sobotnią noc po-
nownie zagroził inter-
wencją. „Iran spogląda 
na WOLNOŚĆ, być może 
jak nigdy dotąd. USA są 
gotowe pomóc!!!” – napi-
sał na platformie Truth 
Social. Waszyngton roz-
waża również działa-
nia inne niż bezpośred-
nia interwencja zbrojna, 
w tym cyberataki, uła-
twienie dostępu do inter-
netu oraz wprowadzenie 
kolejnych sankcji.

Według doniesień 
amerykańskich mediów 
prezydentowi przedsta-
wiono wiele opcji woj-
skowych, w tym możli-
wość uderzeń w niemi-
litarne cele w Teheranie. 
Na razie nie doszło do 

żadnego znaczącego 
przemieszczenia ame-
rykańskich sił, a wielu 
bliskich partnerów USA 
na Bliskim Wschodzie, 
takich jak Katar, apelu-
je o powściągliwość. Gę-
stość zaludnienia Tehe-
ranu, zamieszkiwanego 
przez ok. 12 mln osób, 
sprawia, że przeprowa-
dzenie precyzyjnej ope-
racji powietrznej bez 
ryzyka dużej liczby ofi ar 
cywilnych jest wyjątko-
wo trudne.

Biały Dom obawia się 
z kolei, że ewentualny 
atak przyniósłby odwrot-
ny od oczekiwanego sku-
tek, jednocząc irańskie 
społeczeństwo wokół 
rządu. Niewykluczone, 
że mogłoby to doprowa-
dzić również do eskalacji 
przemocy w i tak już nie-
stabilnym regionie. Ta-
kiemu rozwiązaniu mogą 
się sprzeciwić zwolenni-
cy ruchu MAGA, którzy 
w ostatnim czasie wyra-
żali zaniepokojenie nad-
miernym skupianiem 
się swojego przywódcy 

na sprawach między-
narodowych.

Chcą negocjować

Przewodniczący irań-
skiego parlamentu Mo-
hammad Bagher Qali-
baf ostrzegł Waszyngton 
przed „błędną kalkula-
cją”, zaznaczając, że in-
teresy Izraela i USA na 
Bliskim Wschodzie sta-
łyby się „uprawnionymi 
celami”. – W przypad-
ku ataku na Iran teryto-
ria okupowane (Palesty-
na – red.), a także wszyst-
kie amerykańskie bazy 
i okręty w regionie będą 
naszymi uprawnionymi 
celami – powiedział Qali-
baf, były dowódca elitar-
nej Gwardii Rewolucyj-
nej Iranu.

Trump rozważa kolej-
ny atak na Iran niewie-
le ponad sześć miesięcy 
po tym, jak w czerwcu 
ub.r. nakazał uderzenia 
w irańskie obiekty nu-
klearne w Natanz, For-
do i Isfahanie w ramach 
krótkiej, dwunastodnio-
wej wojny izraelsko-irań-

skiej, która pogrążyła Bli-
ski Wschód w chaosie.

Od tego czasu republi-
kanin kilkukrotnie suge-
rował możliwość ataku 
na Iran, nie tylko w kon-
tekście protestów. Pod 
koniec ubiegłego mie-
siąca spotkał się z pre-
mierem Izraela Binjami-
nem Netanjahu w swojej 
rezydencji w Mar-a-Lago 
na Florydzie, gdzie roz-
mawiali m.in. o irań-
skim programie nukle-
arnym i balistycznym. 
Netanjahu wielokrotnie 
podkreślał, że nie dopu-
ści do dalszego rozwoju 
tych zdolności przez Te-
heran, starając się jedno-
cześnie przekonać swo-
jego kluczowego sojusz-
nika do kolejnej operacji 
przeciwko reżimowi aja-
tollahów. Po spotkaniu 
Trump powiedział repor-
terom, że słyszał, iż Iran 
„źle się zachowuje”, i za-
znaczył, że poparłby izra-
elskie ataki na ten kraj, 
jeśli irańskie władze będą 
kontynuować rozbudowę 
obu programów.

W minioną niedzielę 
poinformował, że irań-
scy przywódcy kontak-
towali się z nim i „chcą 
negocjować”. Dodał jed-
nak, że Stany Zjednoczo-
ne „mogą być zmuszone 
do działania, zanim doj-
dzie do spotkania”. Od 
momentu, gdy Trump 3 
stycznia nakazał ame-
rykańskiemu wojsku 
uderzyć na Wenezuelę 
i schwytać jej przywód-
cę Nicolása Maduro wraz 
z żoną Cilią Flores, ad-
ministracja w licznych 
publicznych oświadcze-
niach podkreślała, że pre-
zydent jest gotów do zde-
cydowanych działań tak-
że w innych państwach.

Od początku swojej 
drugiej kadencji niemal 
rok temu Trump zarzą-
dzał naloty i uderzenia 
w różnych częściach świa-
ta. Oprócz ataku na Iran 
i operacji w Wenezueli 
amerykańskie siły zbroj-
ne przeprowadzały bom-
bardowania lub wystrze-
liwały pociski w Syrii, Je-
menie czy Nigerii.  ©℗

Reżim na celowniku Irańczyków i USA
 bliski wschód  Waszyngton rozważa kolejną operację militarną przeciwko Iranowi. Ajatollahowie grożą 
odwetem zarówno Stanom Zjednoczonym, jak i Izraelowi
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Nowa fala protestów w Iranie wybuchła pod koniec grudnia. Zginęło w nich ponad pół tysiąca osób
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